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Wstęp
Rabunek niemieckiego Reichsbanku – Państwowego Banku Trzeciej Rzeszy – który miał miejsce w 1945 roku, nie tylko był największy w historii, ale przez wiele lat stanowił również nierozwiązaną zagadkę.
Epoka nazizmu zainspirowała równie wiele mitów o złocie i skarbach, jak lata działalności bukanierów w hiszpańskiej Ameryce – liczne są opowieści o esesowskich łupach na dnie alpejskich jezior, zatopionych U-Bootach wyładowanych kosztownościami, o złocie Rommla zakopanym w libijskich piaskach. Niektóre z tych opowieści opierają się na faktach – na przykład te, które dotyczą jeziora Toplitz w Austrii. Kilka lat temu z tego głębokiego jeziora w Tyrolu wydobyto miliony funtów w sfałszowanych brytyjskich banknotach, a w chwili gdy pisano te słowa, na jego dnie dostrzeżono następne tajemnicze skrzynie ze skarbami, spoczywające przy wraku niemieckiego samolotu. Ciało pilota doskonale zachowało się w silnie zasolonej wodzie. Kiedy mówi się o nazistowskich skarbach, większość ludzi myśli zapewne właśnie o jeziorze Toplitz. Ta książka opowiada jednak o szczególnym skarbie i odkrywa historię, która od wielu lat kryła się w sferze plotek i domysłów – dotyczy ona bowiem zniknięcia złota i walut o wartości wielu milionów dolarów pochodzących z rezerw Banku Rzeszy i ukrytych gdzieś w bawarskich górach.
W chaosie towarzyszącym rozpadowi Trzeciej Rzeszy pod koniec II wojny światowej i administracyjnym bałaganie amerykańskiej okupacji, który nastąpił potem, ujawniane fakty o zniknięciu części rezerw Reichsbanku były najczęściej ignorowane, a podejmowane w powojennych latach spóźnione próby amerykańskich władz wojskowych i niemieckich władz cywilnych usiłujących wyjaśnić całą sprawę w ogromnym stopniu utrudniał brak informacji, co właściwie zginęło. Brakowało też koordynacji działań organów śledczych, a najważniejsi świadkowie tamtych zdarzeń zniknęli ze sceny.
Pierwszą publiczną wypowiedzią na temat skarbu Banku Rzeszy był zapewne artykuł napisany przez Henriettę von Schirach (żonę byłego szefa Hitlerjugend) zatytułowany: Co się stało ze złotem Reichsbanku? Ukazał się on w 1950 roku w nieistniejącym już ilustrowanym magazynie „Wochenend”. Formułował przynajmniej odpowiednie pytania, chociaż nie udzielał na nie odpowiedzi i zapewne sprowokował monachijski Urząd Śledczy do spraw Kryminalnych policji bawarskiej do przeprowadzenia własnego dochodzenia, obejmującego pewne aspekty tej sprawy. Jednak nawet jego funkcjonariusze dysponowali bardzo ograniczonymi danymi i nie byli w stanie wnieść jakichkolwiek oskarżeń ani nawet opublikować swojego raportu.
W czasie gdy Urząd Śledczy prowadził dochodzenie, sprawę ponownie podjął niemiecki dziennikarz Ottmar Katz, autor artykułu Gdzie jest złoto z Walchensee?, opublikowanego w magazynie „Quick” w 1952 roku. Nieco później zwrócił na nią uwagę angielski pisarz William (Billy) Stanley Moss, który rozpoczął prywatne śledztwo w sprawie obrabowania Banku Rzeszy i jego następstw. Rezultatem śledztwa była książka Gold Is Where You Hide It wydana w Londynie w 1956 roku. Była ona niepełna i w pewnym stopniu myląca. Stanowiła jednak pierwszą próbę spójnego zrelacjonowania afery Reichsbanku, była też pierwszą publikacją na ten temat, jaka ukazała się poza Niemcami. Pośrednio był to wstęp do właśnie prezentowanej, bardziej rzetelnej pozycji.
Billy Moss, autor bestselerowej przygodowej relacji wojennej I’ll Met by Moonlight (opowieści o zuchwałym porwaniu dowódcy niemieckich wojsk na Krecie), po raz pierwszy zetknął się z rabunkiem Reichsbanku dzięki osobie trzeciej – urodzonemu w Polsce, naturalizowanemu Brytyjczykowi o nazwisku Andrew Kennedy. W czasie wojny Andrew Kennedy był szefem organizacji ewakuacyjnej na Węgrzech, a potem członkiem brytyjskiej organizacji SOE (Special Operation Executive – Zarząd Operacji Specjalnych) zajmującej się działalnością dywersyjną i wspieraniem ruchu oporu w okupowanej Europie. Po wojnie mieszkał i pracował jako biznesmen w Niemczech, nawiązując przy okazji rozległe znajomości i przyjaźnie. W tym kręgu znalazł się nie tylko Billy Moss, ale również dwoje mieszkańców górskiej miejscowości wypoczynkowej w Bawarii – Garmisch-Partenkirchen – Gusti, z domu Stinnes, i jej mąż Anglik, Eric Knight. Właśnie Eric i Gusti Knightowie wskazali Kennedy’emu i Mossowi pierwszy trop w sprawie skarbu z Reichsbanku.
Billy Moss w czasie swojej pracy zmagał się z poważnymi trudnościami. Przede wszystkim nie dopisywało mu zdrowie, nie miał też odpowiednich funduszy niezbędnych do realizacji obliczonego na tak wielką skalę projektu. A co najważniejsze, urzędy i władze w Stanach Zjednoczonych, których rozmaite archiwa mogły, jego zdaniem, zawierać niezmiernie ważne informacje na temat obrabowania Banku Rzeszy, odmówiły jakiejkolwiek współpracy. W gruncie rzeczy rząd Stanów Zjednoczonych zaprzeczył i zaprzecza w dalszym ciągu, że rabunek taki w ogóle miał miejsce, albo że amerykański personel wojskowy uczestniczył zarówno w nim, jak i w późniejszych wydarzeniach. Władze utrzymują, że w archiwach nie ma żadnych danych dotyczących takiej sprawy. Ponieważ Moss nie uzyskał dostępu do dokumentacji niezbędnej do prowadzenia śledztwa, jego książka z konieczności musiała opierać się w dużym stopniu na hipotezach i domysłach. Mimo to jednak autor dotarł w godny pochwały sposób blisko sedna sprawy i przez 30 lat jego praca miała być najlepszą próbą rozwiązania zagadki zniknięcia skarbów Reichsbanku.
Nieco później opracowujący Księgę Rekordów Guinnessa odnaleźli w londyńskim archiwum Press Association-Reuters materiały na ten temat i zamieścili je pod nagłówkiem Rabunek. Największy, niewykryty. Autorzy publikacji oskarżali zarówno oficerów armii amerykańskiej, jak i byłej armii niemieckiej, że wspólnie brali udział w kradzieży, a także zwracali słusznie uwagę na fakt, że nikt nie został o to przestępstwo oskarżony, chociaż co prawda zawarty w nim spis tego, co zabrano, był bardzo nieścisły. Artykuł był przedrukowywany wielokrotnie w kolejnych latach (z wyjątkiem jednego roku) i właśnie w nim autorzy tej książki, zupełnie niezależnie od siebie, po raz pierwszy odnaleźli ślad zadziwiających wydarzeń stanowiących temat Złota Trzeciej Rzeszy.
Douglas Botting, pisarz i podróżnik, zauważył wpis w Księdze Rekordów Guinnessa już w 1969 roku. Powrócił właśnie z Brazylii, gdzie – jak sądził – odnalazł miejsce pobytu zaginionego sekretarza NSDAP, jednego z najbliższych współpracowników Hitlera, Martina Bormanna. Podobnie jak Moss, Botting niczego nie załatwił w amerykańskich archiwach i doszedł do wniosku (jak się okazało później, błędnego), że sprawa obrabowania Reichsbanku jest rezultatem antyamerykańskiej propagandy prowadzonej przez prasę wschodnioniemiecką znajdującą się pod radziecką kontrolą. Informacja ta została zamieszczona w edycji Księgi… z 1970 roku, natomiast Botting zajął się innymi tematami z powojennej historii Niemiec.
Pięć lat później, przed samym Bożym Narodzeniem 1974 roku, Ian Sayer, kierownik w firmie przewozowej, który urodził się w roku obrabowania Reichsbanku, kupił swój pierwszy egzemplarz Księgi Rekordów Guinnessa. Wspomniana informacja od razu wzbudziła jego zainteresowanie i przy pomocy kolegi, Harry’ego Seamana, natychmiast rozpoczął prywatne śledztwo. Bardzo szybko potrzeba wyjaśnienia prawdy – raz i na zawsze – stała się wewnętrznym przymusem. Łatwiej jednak było tak myśleć, niż działać. Sayer zaczynał od zera. Nie miał nawet tego co Billy Moss – osobistych kontaktów z niektórymi dramatis personae wydarzeń. Nie znał ani jednego prawdziwego nazwiska osób związanych ze sprawą, nie miał pojęcia o technice historycznych poszukiwań i dochodzenia kryminalnego, nie dysponował możliwościami wyszukiwania ludzi obcej narodowości w odległych krajach ani wydobywania „wrażliwych” danych z wojskowych i policyjnych instytucji w miejscowościach, takich jak Waszyngton, Berlin czy Buenos Aires. Ale połknął haczyk i wytrwał.
Początkowo było to bardzo niewdzięczne zadanie – całe dni spędzone na przedzieraniu się przez Archiwum Państwowe i Bibliotekę Czasopism Colindale, godziny bez końca nad międzynarodowymi książkami telefonicznymi. Wiele osób mogących udzielić informacji zmarło w minionych latach – w tym również Billy Moss. Ale chociaż jeszcze nie zdawał sobie z tego sprawy, racje historii były po stronie Sayera. Katastrofa drugiej prezydentury Richarda Nixona i afera Watergate przyczyniły się do powstania pierwszej szczeliny w zamkniętych dotąd drzwiach, doprowadziły bowiem pośrednio do uchwalenia Ustawy o wolności informacji, która stała się prawdziwym zaklęciem umożliwiającym dostęp do archiwów w Stanach Zjednoczonych – zarówno rządowych, jak i różnych instytucji oraz agencji państwowych.
Był to pierwszy przełom. Bardzo powoli, przez miesiące i lata, archiwa zaczęły ujawniać swoje tajemnice. Chociaż Departament Wojsk Lądowych w Waszyngtonie wciąż zaprzeczał, że rabunek Reichsbanku w ogóle miał miejsce oraz że amerykańscy żołnierze odgrywali jakąkolwiek rolę w wydarzeniach opisanych w tej książce, jeden dokument prowadził do drugiego, jedno nazwisko wskazywało na pięć następnych, aż wreszcie Sayer zaczął tworzyć własne rozrastające się archiwum na temat zbrodni, korupcji i ich tuszowania w okupowanych przez Amerykanów Niemczech po II wojnie światowej. W 1976 roku, aby zbadać osobiście archiwa znajdujące się w Waszyngtonie i sąsiednim Marylandzie – narodowe i wojskowe – Sayer wypłynął do Ameryki na „QE2” (nie lubił latać). Nagle znalazł się w dziwacznej sytuacji, jakiej się w ogóle nie spodziewał – odwiedzał Pentagon, dzwonił do CIA, stukał do drzwi Secret Service, Wywiadu Wojskowego i mnóstwa innych amerykańskich agencji rządowych i wojskowych. Dokumentacja prowadziła wieloma zagmatwanymi ścieżkami, a poza tym często była mocno wyretuszowana. Tam, gdzie dokumenty zostały z rozmysłem zniszczone, trop urywał się całkowicie. Ale te trudności zrównoważyło dotarcie do komputera Departamentu Obrony – najważniejszego narzędzia pozwalającego odnaleźć poszczególne osoby poprzez otchłań czasu.
Po powrocie do Anglii podstawowym środkiem łączności stał się transatlantycki telefon. Sayer odnalazł dzięki temu dziesiątki osób z byłego personelu wojsk amerykańskich służących dawno temu w Bawarii. Ludzie ci byli rozproszeni po całym terytorium USA i znajdowali się w miejscowościach tak bardzo oddalonych od siebie, jak Locust Valley w Long Island, w Anchorage na Alasce, Concrete w stanie Waszyngton, Drake Falls w Wirginii, Liberty Lake, Hollywood, Nowy Jork, El Paso, St. Petersburg, Fort Worth i Palm Springs. Niemal bez wyjątku poszczególni Amerykanie (podobnie jak amerykańskie agencje rządowe) byli bardzo uprzejmi i chętni do współpracy. Jednak 30 lat po wydarzeniach niektórzy niewiele mogli sobie przypomnieć, inni zaskakiwali niemal doskonałą pamięcią. Większość była szczerze zdziwiona, że tę sprawę znowu wskrzeszono po tak długim czasie, a jeszcze bardziej dziwiło ich, że zajmuje się tym Anglik. Tolerancyjni Amerykanie traktowali to najczęściej jako typowy przykład brytyjskiej ekscentryczności.
Podobny przełom nastąpił również w Europie. Przyczyną było nawiązanie kontaktu (za pośrednictwem Andrew Kennedy’ego, przyjaciela Billa Mossa) z Ivarem Buxellem, z pochodzenia Polakiem, który uczestniczył w wydarzeniach w powojennej Bawarii i następnie wyemigrował do Wenezueli. Buxell utrzymywał kontakt ze starymi przyjaciółmi ze swojej niemieckiej przeszłości. Okazał się on niezmordowanym i zawsze chętnym do udzielania pomocy informatorem, wyjaśniającym szczegóły wydarzeń opisanych w tej książce. Dzięki ludziom o dużej świadomości historycznej – takim jak Buxell czy William C. Wilson (były agent Urzędu Kryminalno-Śledczego Wojsk Lądowych Stanów Zjednoczonych, dysponujący niezwykłą i zaskakująco dokładną pamięcią o wydarzeniach i osobach) lub Tom Agoston (angielski dziennikarz, który pierwszy rozwikłał aferę w Garmisch i doprowadził Sayera do notatek i korespondencji Guenthera Reinhardta, człowieka odgrywającego niezwykle ważną rolę w późniejszych etapach tej historii), można było wypełnić niektóre luki w oficjalnych archiwach, a także ożywić dokumentację bardziej osobistym i anegdotycznym materiałem, którego w inny sposób nie dałoby się wydobyć z przeszłości.
Poszukiwania objęły cztery kontynenty i miejsca bardzo od siebie oddalone – Caracas i Buenos Aires, Harare w Zimbabwe, Rzym i Livigno we Włoszech, Graz i Innsbruck w Austrii, Garmisch i Mittenwald w Bawarii. Nie zawsze była to spokojna żegluga. Zdarzyły się przypadki, gdy wydawało się, że poszukiwania trafiły na mur nie do przebycia i mijały miesiące, w których nie posunięto się ani o krok do przodu i nie można było znaleźć żadnej dalszej drogi. Prywatnej osobie, jaką był Ian Sayer, trudno było przeprowadzać badania w oficjalnych instytucjach i rekonstruować wydarzenia, które tak starannie tuszowano kilka dziesięcioleci temu. Musiał też godzić się z faktem, że pewni ludzie niechętnie zapatrywali się na szperanie w ich przeszłości i jedna czy dwie osoby spowodowały kłopoty, które mogły mieć wyjątkowo przykre konsekwencje. Na przykład w marcu 1981 roku, po spotkaniu w Innsbrucku z niemieckim dziennikarzem w celu przedyskutowania spraw związanych ze „złotem nazistów”, nazwisko Iana Sayera zostało przekazane przez nieznaną osobę lub osoby redakcji londyńskiego „Daily Mail” wraz z informacją, że jest on osobą mogącą dopomóc policyjnemu dochodzeniu w sprawie zaginięcia i możliwego porwania Angielki, Jeanette May. Do incydentu tego doszło we Włoszech poprzedniej zimy.
Pani May, której pierwszy mąż był członkiem rodziny Rotschildów, zniknęła zimą 1980 roku, gdy wraz z przyjaciółką jechała w czasie burzy śnieżnej przez odludny górski region Włoch. Nie trzeba chyba wyjaśniać, że Sayer nie miał nic wspólnego ze zniknięciem tej damy ani też nie wiedział, kto podał jego nazwisko „Daily Mail”, chociaż miał na ten temat pewne podejrzenia. W lipcu 1981 roku został po raz pierwszy przesłuchany przez dwóch karabinierów z Włoch i dwóch pracowników wydziału szczególnie groźnych przestępstw z Londynu. Następnie sprawę zawieszono do stycznia 1982 roku, kiedy to szczątki obu kobiet znaleziono w górach. Rok później włoska policja wznowiła śledztwo w związku z podejrzeniem o morderstwo. W marcu 1983 roku Sayer otrzymał wezwanie do Scotland Yardu na przesłuchanie przeprowadzone przez przedstawicieli włoskiej policji, a włoska prasa oskarżyła go o zamordowanie nie tylko Jeanette May, ale również włoskiego bankiera Roberta Calviego i o działalność w P2 (Propaganda 2), loży masońskiej. Artykuły te można by było uznać za komiczne, gdyby nie były tak bezczelnie kłamliwe i zniesławiające.
Chociaż Sayer bez trudu wykazał swoją niewinność przed włoską policją, nie miał najmniejszych wątpliwości, że wszystko to jest rezultatem jego zaangażowania w sprawę złota nazistów – być może było to ostrzeżenie, by nie zagłębiał się zbytnio w wydarzenia z przeszłości.
Początkowo Sayer nie miał zamiaru publikować książki o swoich poszukiwaniach. Kierował nim wyłącznie duch przygody, dreszczyk emocji tropiciela dążącego do odkrycia prawdy. Ujawniane fakty – handel narkotykami, korupcja, morderstwo i atmosfera zakulisowych manipulacji – wydawały się rodem z awanturniczej powieści i współczesnego mitu. Ale w miarę jak teczki z archiwalnymi dokumentami, zapisami rozmów, aktami dochodzeń i procesów przed sądem wojennym i korespondencją ze świadkami rozrastały się do tego stopnia, że zajmowały ogółem 12 metrów bieżących półek oraz ponad 100 godzin nagrań magnetofonowych, stawało się coraz bardziej oczywiste, że są to materiały historyczne, mogące zainteresować szerokie kręgi odbiorców i doskonale nadające się do przedstawienia ich w formie publikacji książkowej.
Zgromadzone informacje były powoli układane w prowizoryczny tok narracyjny. Jednak pierwsze próby napisania książki były nieudane. Aż pewnego lata w tawernie Agatha na nabrzeżu Nissaki, małej wioski na dalekim północno-wschodnim wybrzeżu greckiej wyspy Korfu, Ian Sayer nawiązał znajomość z Douglasem Bottingiem, o którym już słyszał jako o człowieku, który również usiłował rozwiązać zagadkę Reichsbanku. W taki oto sposób rozpoczęła się ich współpraca. Badania trwały osiem lat. Pisanie tej książki – praca niesłychanie skomplikowana i niełatwa – zajęło następne dwa. I chociaż książka ta może słusznie pretendować do miana najpełniejszego studium tej niezwykłej sprawy, nie wyczerpuje całkowicie tematu. Tajemnica Reichsbanku w dalszym ciągu pozostaje nie do końca rozwiązana. Nikogo nie oskarżono o udział w rabunku i niewiele osób przyznało się do uczestniczenia w tej aferze. W materiale dowodowym istnieją pewne luki. Niektóre materiały archiwalne zostały zniszczone, niektóre okazały się wyjątkowo trudne do zlokalizowania, a części nie można było opublikować w związku z przepisami prawnymi normującymi sprawę zniesławienia.
Badania, które stały się fundamentem tej książki, rozpoczęły się jako próba ustalenia prawdy o największym rabunku na świecie. Ich inicjatorzy nie wyobrażali sobie, że ostatecznie ujawnią one historię korupcji w czasie amerykańskiej okupacji Niemiec i świadomego tuszowania przestępstwa przez znajdujące się w Berlinie Dowództwo Wojsk Stanów Zjednoczonych w Europie oraz Departament Wojsk Lądowych w Waszyngtonie – nigdy nie mieli zamiaru oskarżać amerykańskich władz wojskowych w powojennych Niemczech. Obaj autorzy doskonale zdają sobie sprawę z ogromnego wkładu, jaki rząd i naród amerykański wnieśli w zwycięstwo nad nazizmem i ocalenie Europy Zachodniej. Doskonale zdają sobie również sprawę z poważnych i pełnych poświęcenia wysiłków czynionych przez bardzo wielu Amerykanów pracujących w administracji wojskowej w celu odrodzenia porządku, ładu moralnego i nadziei w amerykańskiej strefie okupacyjnej w Niemczech podczas okresu chaosu i nędzy, jaki nastąpił bezpośrednio po wojnie. Uzyskany materiał dowodowy ujawnia jednak wiele nieprawidłowości, które miały miejsce w czasie amerykańskiej okupacji, a także zjawisko korupcji wśród części personelu amerykańskiej administracji wojskowej. Fakty te są niezmiernie istotne dla historii tej książki i nie sposób pominąć ich milczeniem. Niektórzy amerykańscy czytelnicy mogą odnieść wrażenie, że książka ma antyamerykański podtekst. Autorzy zdecydowanie twierdzą, że tak nie jest. Po prostu publikacja ta stanowi próbę opowiedzenia prawdy na tyle klarownie, na ile pozwala na to złożony i często niejednoznaczny surowy materiał, a także rzucenia nowego światła na mało znany epizod historii współczesnej.
Od chwili powstania koncepcji książki do jej opublikowania minęło 10 lat. Fakt, że praca ta została ukończona, wiąże się w ogromnej mierze z pomocą wielkiej liczby ludzi, których nazwiska zostaną w naszej pamięci i którym jeszcze raz chcemy złożyć wyrazy ogromnej wdzięczności. Szczególne podziękowania należą się Mary Sayer za zachętę i wspomaganie wysiłków; Melanie Bryan za uchronienie skomplikowanego, rozległego materiału przed przekształceniem się w całkowity chaos oraz za przepisywanie tysięcy stron notatek badawczych i brudnopisów książki; Gail Lynch i Pameli Shaw, które z taką cierpliwością i z tak wspaniałymi wynikami szperały w waszyngtońskich archiwach; Alastairowi Brettowi z „Sunday Timesa”, który w dobrych i złych chwilach zachował wiarę w książkę i podtrzymywał nas na duchu; Antony’emu Terry’emu, który podzielił się swoją ogromną wiedzą i doświadczeniem zdobytym w czasach, gdy był korespondentem „Sunday Timesa” w Niemczech, a także prowadził rozmowy i badania w Europie; Andrew Thomsonowi, przedstawicielowi „Sunday Timesa” w Buenos Aires, który odważnie kontynuował delikatne i trudne dochodzenie, pomimo niesprzyjającego klimatu politycznego wywołanego przez konflikt falklandzki; Katy i Annie Botting za odnalezienie kryjówek po skarbie z Walchensee oraz za ich entuzjazm i dobry nastrój w chwilach, gdy zaczynało się robić nieprzyjemnie.
Od chwili ukończenia tej książki w 1983 roku pojawiło się wiele nowych faktów dotyczących złota nazistów. To wydanie obejmuje wszystkie poważniejsze ustalenia, które poczyniono od tej pory, w tym również prawdę o spiskowych działaniach rządu Stanów Zjednoczonych, mających na celu ukrycie informacji o zniknięciu wielkich ilości ukrytych nazistowskich skarbów z byłej amerykańskiej strefy okupacyjnej w Niemczech[1].
Od Autorów
Rabunek Reichsbanku nie był pojedynczym incydentem, zaistniałym dzięki jednej osobie, ale serią oddzielnych incydentów związanych z różnymi częściami rezerw złota oraz walut obcych Banku Trzeciej Rzeszy i rozgrywających się pomiędzy majem 1945 a marcem 1947 roku. Aby lepiej to sobie uzmysłowić, czytelnik może sobie wyobrazić skarb Reichsbanku jako martwego wieloryba atakowanego przez rekiny. Były to wielkie i małe rekiny, które wyrywały większe i mniejsze kęsy. Wszystkie rozszarpywały tego samego wieloryba, ale działały niezależnie, a nie wspólnie.
Próbując ułatwić czytelnikowi uświadomienie sobie wartości złota i walut, o których mówi się w tej książce, podajemy wartości z 1945 roku oraz ich odpowiedniki z 1998. Ustaliliśmy, że siła nabywcza l funta szterlinga jest w 1998 roku około 21 razy wyższa niż w 1945. Wartość l dolara w roku 1998 jest natomiast 8,9 razy większa. Cena złota (we wrześniu 1998 roku) wynosiła 295 dolarów za uncję (28,34 grama), czyli była 8,4 razy wyższa niż w 1945 roku, chociaż względna siła nabywcza jest teraz zdecydowanie większa. Aby uprościć sprawę kwot podawanych w tej książce, wartość wszystkich innych walut zagranicznych została przeliczona na ich odpowiedniki w dolarach amerykańskich według kursów z 1945 roku.
Ian Sayer
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1. Zniszczenie Banku Rzeszy
Rankiem 3 lutego 1945 roku „latająca forteca” (B-17) sunęła nad Berlinem równolegle i nieco na południe od najbardziej eleganckiego bulwaru tego miasta – Unter den Linden. Nieznany młody amerykański bombardier siedzący w pleksiglasowym nosie maszyny wdusił przycisk zwalniający bomby i z tradycyjnym okrzykiem przedstawicieli swojej specjalności: „Bomby poszły! Drzwi bombowe zamknięte! Spieprzajmy stąd, do diabła!” mimowolnie dał początek największemu rabunkowi w historii. Otaczające ten rabunek tajemnice i próby zatuszowania zagroziły wciągnięciem amerykańskich wojsk w Niemczech, Pentagonu oraz Departamentu Wojsk Lądowych w Waszyngtonie w skandal, który wyprzedzał Watergate o niemal 30 lat.
Aż do tego brzemiennego w skutki zdarzenia od niemal dwóch miesięcy nie było większego nalotu na stolicę Niemiec. Przez większą część zimy powłoka chmur całymi dniami zasłaniała miasto i brytyjskie oraz amerykańskie samoloty atakowały łatwiejsze, położone bliżej baz cele. Dzięki temu berlińczycy mogli martwić się przede wszystkim sowieckimi armiami, które przeważającymi siłami zbliżały się szybko do brzegów Odry, przepływającej w odległości zaledwie 88 kilometrów na wschód od Berlina. Na nieszczęście dla mieszkańców miasta wyjście Armii Czerwonej na linię Odry zbiegło się ze zmianą pogody nad Berlinem. Rankiem 3 lutego komunikaty meteorologiczne zapowiadały rozpogodzenie z późniejszym przelotnym zachmurzeniem i opadami – były to warunki na tyle dobre, że pozwalały na przeprowadzenie potężnego dziennego nalotu na miasto, który miał wesprzeć rosyjskie natarcie. Niszcząc obiekty wojskowe, budynki rządowe i węzły komunikacyjne – zwłaszcza stację rozrządową Tempelhof – sprzymierzeni mieli zamiar udaremnić niemieckie przygotowania do kontruderzenia na Rosjan. W tym celu 9. Armia Powietrzna Stanów Zjednoczonych przeprowadziła pierwszy dzienny nalot na Berlin z użyciem 1000 bombowców.
Chociaż 3 lutego wypadał w sobotę, dla niemieckiej stolicy był to dzień roboczy. Sklepy, banki, biura oraz ministerstwa pracowały; ulice były zatłoczone urzędnikami i zdezorientowanymi uciekinierami, którzy schronili się w stolicy przed nadciągającymi Sowietami. Pierwszym sygnałem zagrożenia był komunikat radiowy. Brzmiał on jak zawsze: „Uwaga! Duże formacje nieprzyjacielskich samolotów zbliżają się z rejonu Hanower-Brunszwik”. Później, gdy bombowce podeszły bliżej, ponure zawodzenie syren ogłosiło pierwsze ostrzeżenie, po którym nastąpił ogólny alarm przeciwlotniczy. Pociągi i tramwaje stanęły. Pracownicy biur rzucili się do piwnic. Uciekinierzy biegali bezładnie z jednej ulicy na drugą w poszukiwaniu schronów. Załogi baterii artylerii przeciwlotniczej uniosły lufy armat, rozgrzały aparaturę radarową i wkręciły zapalniki do pocisków. Aparatura nasłuchowa na potężnych wieżach obrony przeciwlotniczej zainstalowana w zoo zaczęła obracać się niczym gigantyczne uszy. Szpitale, straż pożarna, obrona cywilna i policja zostały postawione w stan gotowości. Przygotowano gorącą zupę i całuny, a także otwarto prowizoryczne kostnice. Około 10.00 pierwsze bombowce pojawiły się nad miastem, które sprawiało wrażenie wymarłego, i działa niemal jednocześnie otworzyły ogień.
Tego ranka nad stolicą Niemiec rozlegało się dudnienie silników 950 „latających fortec” eskortowanych przez 575 mustangów. Z baz w Anglii wystartowały nad Berlin 1003 bombowce, ale 25 musiało skierować się nad zapasowe cele, a 28 zawróciło do bazy. (W tym samym strumieniu bombowców leciało 362 B-24 z 8. Powietrznej, jednak dotarły one tylko do Magdeburga, gdzie zaatakowały rafinerię paliw syntetycznych). Samoloty nadleciały na wysokości 7800 metrów i wyglądały początkowo jak drobne, błyszczące punkty światła ułożone w idealnie równe trójkąty – maleńkie, wyraźne wzory, odległe i nieosiągalne. Każda maszyna ciągnęła za swoimi czterema silnikami smugi kondensacyjne. Samoloty sunęły z pomrukiem wysoko nad miastem, a ich niekończący się strumień ciągnął się niemal przez całą Europę Zachodnią do Zuider Zee. Pojawiły się wśród nich małe, smoliste punkty rozszerzające się w niewielkie, czarne obłoczki wybuchów pocisków artylerii przeciwlotniczej, gdy 1200 armat rozlokowanych na terenie miasta próbowało wstrzelić się w ich wysokość. Pod względem natężenia i celności była to najstraszliwsza koncentracja „flaku”[2], z jaką do tej pory zetknęła się 8. Armia Powietrzna, i w czasie gdy nalot rozwijał się, z każdej formacji wypadał jeden lub dwa samoloty, lecąc w dół. Od czasu do czasu samoloty zrzucały białe znaczniki celu i coś, co przypominało maleńkie kuleczki – bomby burzące, odłamkowe, zapalające, kasety z bombami zapalającymi i miny.
Berlin był marzeniem bombardiera. Bardzo szeroka arteria o długości 24 kilometrów, znana pod nazwą Oś Wschód-Zachód, przebudowana przez Hitlera w 1938 roku jako miejsce parad zwycięstwa w początkowym okresie wojny, prowadziła prosto do samego serca miasta – Bramy Brandenburskiej, doskonale widocznej dzięki charakterystycznemu usytuowaniu nawet z wysokości od 6000 do 9000 metrów. Tutaj, w śródmieściu, wyraźnie rysowały się ogromne kształty głównych gmachów – Reichstagu, Kancelarii Rzeszy, ogromnego Ministerstwa Lotnictwa Göringa, Ministerstwa Propagandy i innych najważniejszych ministerstw przy Wilhelmstrasse. Od Bramy Brandenburskiej biegła na wschód Unter den Linden, będąca właściwie przedłużeniem Osi Wschód-Zachód. Cztery kwartały na południe od tej alei znajdował się kolejny widoczny z wysoka budynek – Reichsbank, Bank Rzeszy, serce systemu bankowego nazistowskich Niemiec, forteca narodowego skarbu i kuszący cel dla każdego samolotu, który przeleciał już nad połową Berlina i nie zrzucił jeszcze swoich bomb. Prowadząc bombardowanie obserwowane w dobrych warunkach przy centrum miasta leżącym pod nimi ostro i wyraźnie jak mapa plastyczna, Amerykanie zrzucili 2265 ton bomb – był to najcięższy nalot, jaki do tej pory przeżyła stolica Trzeciej Rzeszy.
Miasto zostało doszczętnie zniszczone. Niektóre domy przypominały rozcięty ostrym nożem tort, całe kwartały zmienione zostały w stosy cegieł nie wyższe od człowieka, ulice przekształciły się w gruzy, spod których dobiegały krzyki uwięzionych i umierających w piwnicach zasypanych zwałami betonu. Bombardowanie było tak intensywne, że podmuch zrzucał z torów lokomotywy kolejowe o masie 200 ton, a w powietrzu nawet na wysokości 300 metrów pełno było zwęglonych strzępków papieru z wypatroszonych urzędów. Jezdnie były zablokowane przez zawalone budynki i ziejące leje, uszkodzone rury wodociągowe tryskały wodą jak gejzery, a wszędzie ekipy ratunkowe przekopywały się gorączkowo przez gorące rumowiska. Pożary szalały tak gwałtownie, że ciała przyklejały się do nawierzchni jezdni, białe iskry wzbijały się na dziesiątki metrów w powietrze, nity strzelały jak pociski, a koniak eksplodował w piwnicach z siłą pancerfaustów. Wszędzie unosiła się charakterystyczna woń towarzysząca nalotowi – wszechogarniający, niedający się z niczym pomylić odór zmielonej ziemi, gęstego dymu, gryzącego pyłu ceglanego, zwęglonego drewna, spalonego kordytu, popękanej kanalizacji, piwnicznej stęchlizny i ulatniającego się gazu. Gdy otwarto stalowe drzwi bunkrów, wychodzący z nich ocaleli ludzie mieli wokół siebie obraz Armagedonu, średniowieczną wizję ognia piekielnego. Gruby całun dymu wisiał nad miastem, osiągając wysokość 6000 metrów. Jego granatowoczarne kłęby przetykane językami pomarańczowożółtych płomieni ograniczały widoczność do kilku metrów. Oliwkowozielony pył i biały kurz ze zmiażdżonych tynków pokrywały ulice warstwą o grubości kilkunastu centymetrów i gdy spadł deszcz, wszystko to zmieniło się w lepką maź.
W śródmieściu było tak ciemno, że nikt nie zauważył, kiedy zapadł zmrok. Wykonane tego dnia fotografie sprawiają wrażenie robionych w środku nocy – sylwetki strażaków z Luftchutzpolizei w hełmach na tle płomieni szalejących na Alexanderplatz, kopuła Francuskiego Kościoła spowita płomieniami i dymem, unoszącymi się z niej jak ze znicza olimpijskiego, chmura pyłu wisząca nad nieuszkodzonym Muzeum Cesarza Friedricha jak burza piaskowa na Saharze. Szwedzki dziennikarz sporządził pierwszy reportaż z nalotu:
Nieopisane sceny działy się w sobotę w Berlinie podczas najcięższego nalotu w całej wojnie. Gdy nastąpił atak – Rosjanie w tym czasie wkraczali na tereny, gdzie wielu berlińczyków miało przed wojną domki letniskowe – szybko okazało się, że służby obrony przeciwlotniczej są poważnie zdezorganizowane i brakuje im personelu. Wystartowało zaledwie kilka myśliwców. Zbyt szczupłe liczebnie brygady strażackie miały ogromne trudności ze zwalczaniem gigantycznych pożarów. Wielu berlińczyków było tak wstrząśniętych ostatnim nalotem, że odmówiło wyjścia ze schronów.
Trzeciego lutego zginęło 2000 mieszkańców Berlina, a 120 000 straciło dach nad głową. Przynajmniej jedna załoga bombowca wyraziła po powrocie niepokój z powodu ofiar wśród ludności cywilnej, pisząc w książce lotów: „Berlin, sobota, zapora ognia plot. słabnąca po przelocie kolejnej grupy. Samolot nieuszkodzony. Obserwowane! 5x1000 funtowych (450 kg). Ofiary wśród kobiet i dzieci”. Całe dzielnice zostały zrównane z ziemią, trafiono kilka ważnych celów. Jednym z nich była centrala gestapo przy Prinz Albrechtstrasse, która stanęła w ogniu. Bomby spadły również na Trybunał Ludowy, gdzie zginął prezes sądu, osławiony nazistowski prawnik, doktor Roland Freisler. Był on człowiekiem, który sądził i skazał na śmierć setki podejrzanych, oskarżonych o udział w zamachu na życie Hitlera z 20 lipca 1944 roku. Tego apokaliptycznego poranka zmiażdżyły go spadające belki w schronie pod salą sądową. Ściskał w dłoni akta jednego ze spiskowców, Fabiana von Schlabrendorffa, którego miał właśnie przesłuchać, gdy nalot przerwał rozprawę.
Nie uniknęła trafień i Kancelaria Rzeszy. Następnego ranka po nalocie Martin Bormann, sekretarz NSDAP i „Mefistofeles Hitlera”, wysłał do przebywającej w Berchtesgaden żony list, w którym opisał zniszczenia:
Właśnie w tej chwili schroniłem się w gabinecie mojego sekretarza, jedynym pokoju w całym budynku, w którym są jakieś prowizoryczne okna. Wczorajszy nalot był bardzo ciężki. Ogród przy Kancelarii Rzeszy wygląda niezwykle – głębokie leje, powalone drzewa i ścieżki pogrzebane pod zwałami gruzu i śmieci. Rezydencja Führera została kilkakrotnie poważnie trafiona. Na nową Kancelarię Rzeszy również spadło kilka bomb. Budynki Kancelarii Partii przedstawiają widok godny pożałowania. Łączność telefoniczna wciąż jest zupełnie niewystarczająca i rezydencja Führera oraz Kancelaria Partii nadal nie mają połączenia z zewnętrznym światem. Na domiar wszystkiego w tak zwanej Dzielnicy Rządowej w dalszym ciągu nie ma światła, energii elektrycznej i wody! Przed Kancelarią Rzeszy stoi cysterna z wodą i tylko stąd możemy mieć wodę do mycia oraz gotowania. A najgorszą rzeczą są ubikacje. Te świnie, komandosi, wciąż z nich korzystają, ale żaden z nich nawet nie pomyśli o przyniesieniu ze sobą kubła wody, aby spłukać po sobie.
Od wieczoru pewnie będę miał w bunkrze pokój do pracy i spania (…).
Największe zniszczenia miały miejsce w okolicach stacji kolejowej Tempelhof, ale trafiono również inne ważne cele, a wśród nich – co jest faktem o wielkim znaczeniu dla historii wielkiego rabunku – samą berlińską centralę Banku Rzeszy.
Reichsbank był solidnym, pretensjonalnym budynkiem z przełomu wieku, równie wielkim jak stara kancelaria i niemal tak dużym jak Reichstag. Trzeciego lutego zniszczyło go aż 21 bezpośrednich trafień. Nie wiadomo, czy na centralę bankowości i finansów Trzeciej Rzeszy spadł cały ładunek bomb jednego B-17 – bombardierzy „latających fortec” twierdzili, że za pomocą nowoczesnych celowników Norden mogą „z wysokości sześciu kilometrów trafić w baryłkę z ogórkami” – czy też w budynek trafiły w czasie całego nalotu pojedyncze bomby kilkunastu oddzielnych samolotów. Z całą pewnością można jednak stwierdzić, że na 5000 pracowników banku kryjących się w bunkrze w podziemiach robiło to wrażenie zbliżającego się końca świata. Ściany betonowej pieczary, w której się schronili, kołysały się, jakby były wykonane z kartonu, dusząca chmura białego pyłu opadała ze sklepienia, światła gasły, a przerażone kobiety krzyczały albo płakały bez przerwy. A tymczasem bomby eksplodowały bezpośrednio nad nimi, a ściany i sufity zapadały się, osuwając na strop podziemi. Zadziwiające, ale nikt nie zginął, chociaż prezes Reichsbanku doktor Walther Funk przyznał później: „Jedynie cudem byłem w stanie razem z 5000 ludzi wyjść z głębokiej piwnicy na powierzchnię”.
Po nalocie budynek banku przedstawiał równie opłakany widok, jak cała reszta spowitego dymem miasta: stosy gruzu, odsłonięte gabinety, połamane meble, umywalki wiszące na rurach, okna bez szyb w nachylonych ścianach, tlące się framugi drzwi, zwęglone papiery tlące się pod padającą mżawką. Gdy pracownicy banku zbierali resztki akt i archiwów, dyrektorzy banku zastanawiali się, co robić w tej bezprecedensowej, kłopotliwej sytuacji. Maszyny drukarskie, których używano do emitowania banknotów, uległy zniszczeniu. Co gorsza, teraz, gdy ściany ich świątyni runęły, skarbiec Rzeszy Hitlera, całe bogactwo narodu – aktywa, depozyty, rezerwy, złoto i cenne metale, gotówka, waluty i obligacje, których Niemcy potrzebowały, aby kontynuować wojnę i przetrwać pokój, leżały odsłonięte i niezabezpieczone. Nalot z 3 lutego nie uszkodził skarbców i sejfów Reichsbanku oraz ich bezcennej zawartości. Ale wystarczyłby jeszcze jeden nalot i kilka następnych bomb, aby całe zgromadzone bogactwo nazistowskich Niemiec dosłownie poszło z dymem i zostało utracone na zawsze.
Reichsbank, jako bank państwowy, był głównym bankiem Niemiec i jednym z największych banków świata, pod pewnymi względami przypominającym większego i bardziej dostojnego pobratymca – Bank of England. Podobnie jak on był zaangażowany w przedziwną mieszaninę rządowych i prywatnych operacji finansowych. Prowadził finansowe transakcje Rzeszy na skalę ogólnoświatową, a także operacje w makroskali, takie jak kontrola rynku dewizowego, manipulował kursem walut i opłatami celnymi i zapewniał pieniądze ministerstwom rządowym. Podobnie jak Bank of England, Reichsbank był zobowiązany kupować złoto po ustalonym kursie i ogłaszać swoje ceny w złocie. Działał jako strażnik państwowych rezerw złota i ostateczny kredytodawca. Jednak w przeciwieństwie do Bank of England, Reichsbank funkcjonował także jako bank clearingowy dla zwykłych obywateli Niemiec, zapewniając usługi bankowe prywatnym depozytariuszom w 100 głównych oddziałach i 4000 mniejszych placówek rozmieszczonych na terenie całego kraju.
W 1939 roku na podstawie dekretu państwowego Reichsbank znalazł się bezpośrednio pod kontrolą Adolfa Hitlera. Wkrótce później prezes Reichsbanku doktor Hjalmar Schacht i większość jego dyrektorów utracili posady, ponieważ wdali się w spór z Hitlerem na temat finansowania niemieckiego programu zbrojeniowego. Hitler zastąpił Schachta bardziej uległym ekonomistą, doktorem Waltherem Funkiem, który został zarówno ministrem gospodarki Rzeszy, jak i prezesem Reichsbanku. Pierwszym posunięciem Funka było zwolnienie większości członków szczebla kierowniczego. Pozostał jedynie pierwszy wiceprezes Emil Puhl. Był on bankowcem starej szkoły. Zwolennik wzorowego porządku, od dawna uważał, że wojna jest przegrana, a reżym skazany na zagładę, ale kierując się lojalnością w stosunku do „Herr ministra”, nie podejmował żadnych kroków wynikających z tego przeświadczenia. Puhl był wiceprezesem pełniącym obowiązki prezesa i w gruncie rzeczy kierował Reichsbankiem, ponieważ Funk prawie się nie znał na bankowości i wyróżnił się tym, że nigdy nie uczestniczył w żadnym posiedzeniu rady nadzorczej banku.
To właśnie Puhl w czasie wojny rozciągnął czynności Reichsbanku również na działania obejmujące specyficznie nazistowskie dziedziny. Zaliczało się do nich przejmowanie zrabowanych zasobów finansowych podbitych krajów i ludzi poddanych eksterminacji. Wkrótce po wybuchu wojny niemieckie rezerwy złota, które już były znacząco powiększone po anschlussie dzięki włączeniu austriackich zasobów złota, zostały poważnie rozbudowane za pośrednictwem rekwizycji dokonywanych za granicą. Naziści zagarnęli złoto o wartości 2 596 608 dolarów z rezerw Narodowego Banku Czech i 32 200 000 dolarów z Narodowego Banku Węgier. Zagrabili część rezerw złota Albanii, Holandii i ZSRR oraz innych krajów podbitych przez Wehrmacht, a po zwycięstwie nad Francją przywłaszczyli sobie złoto o wartości 225 900 000 dolarów, na które składała się część belgijskich narodowych rezerw złota, zdeponowanych na przechowanie w Banque de France przez rząd Belgii. Belgijskie złoto przeniesiono do Reichsbanku w Berlinie i przetopiono. Następnie na każdej sztabce odciśnięto litery RB (Reichsbank), niemieckiego orła, wsteczną datę 1938 oraz wagę do trzech cyfr po przecinku. Później, gdy Niemcy byli zmuszeni do wycofania się z południowych Włoch przed nacierającymi wojskami brytyjskimi i amerykańskimi, zabrali ze sobą włoskie złoto o wartości 100 000 000 dolarów, które również ostatecznie wylądowało w rezerwach Reichsbanku. W kulminacyjnym okresie nazistowskiego podboju Europy oceniano, że rezerwy złota Banku Rzeszy osiągnęły wartość aż 772 636 253 dolarów – czyli według obecnych wartości około 6,5 miliarda dolarów. Większa ich część pochodziła z rabunku podbitych narodów Europy, nie sposób jednak podać jakiejś dokładnej liczby. (W sprawie tych i innych relacji wartości patrz Od Autorów). Nie wszystkie zasoby złota przechowywano w berlińskiej centrali – część rezerw rozesłano w 1943 roku do rozmaitych oddziałów Banku Rzeszy (znanych pod nazwą specjalnych punktów składowania) znajdujących się na obszarze środkowych i południowych Niemiec. Jednakże Berlin pozostawał głównym oddziałem, w którym zmagazynowano sztaby złota Reichsbanku.
Berlińska centrala była również główną składnicą depozytów walut, złota i innych kosztowności należących do niemieckich wojsk lądowych (Wehrmachtu), wywiadu wojskowego (Abwehry), Ministerstwa Spraw Zagranicznych i innych pokrewnych instytucji. Zapewniała również wyjątkowo makabryczne usługi bankowe SS. We wczesnym okresie wojny pierwszy wiceprezes Reichsbanku Puhl zawarł umowę z Obergruppenführerem SS doktorem Oswaldem Pohlem, dyrektorem Wydziału Gospodarczo-Administracyjnego SS, odpowiedzialnym za zarządzanie obozami koncentracyjnymi. Na podstawie tego porozumienia Reichsbank miał otrzymywać (i wprowadzać do obrotu) banknoty, papiery wartościowe, złote zęby, biżuterię oraz inne esesowskie łupy, przesyłane z Auschwitz i innych obozów koncentracyjnych. Dochody z tych operacji miały być odprowadzane na konto SS. W roku 1943 SS przeprowadziło operację znaną pod nazwą Aktion Reinhardt, w czasie której odbierano więźniom obozów koncentracyjnych waluty, złote monety, biżuterię i ubrania; w wyniku tych działań do depozytów SS w Berlinie wpłynęło ogółem 100 047 000 reichsmarek w walutach obcych (o wartości 40 357 805 dolarów). W tym „patriotycznym” dziele Emilowi Puhlowi pomagał fakt, że poza piastowaniem funkcji prezesa Reichsbanku zajmował on również stanowisko niemieckiego dyrektora prywatnego międzynarodowego banku w Szwajcarii mieszczącego się w Bazylei – Banku Spłat Międzynarodowych. Dzięki temu miał idealne warunki do prowadzenia działalności paserskiej i upłynniania przetopionego na sztaby w Banku Rzeszy złota z obozów koncentracyjnych.
Po zbombardowaniu centrali Reichsbanku w Berlinie na Funka spadł obowiązek podjęcia decyzji zatwierdzających przeniesienie z Berlina w bezpieczne miejsce rezerw Banku Rzeszy (i jego personelu), natomiast jego zastępca, Puhl, miał obowiązek decyzje te wprowadzić w życie. Podjęto je bardzo szybko, kiedy nad dachami wciąż jeszcze snuły się dymy, a strażacy dogaszali pożary. Urzędnicy z najważniejszych berlińskich wydziałów powinni byli zostać ewakuowani do Weimaru oraz Erfurtu, by stamtąd kierować działaniami Banku Rzeszy, natomiast rezerwy złota i dolarowe Trzeciej Rzeszy miano przetransportować na nowe miejsce składowania – do bardzo głębokich i rozległych kopalni soli potasowych w Merkers w Turyngii, znajdujących się w odległości około 320 kilometrów na południowy zachód od Berlina i 48 kilometrów na południe od Mühlhausen, najbliższego większego miasta.
Niecały tydzień po nalocie działania organizacyjne mające na celu przygotowanie opisów, opakowań i środków transportowych były już do tego stopnia zaawansowane, że pierwsza partia rezerw państwowych – ogółem 1 000 000 reichsmarek w banknotach umieszczonych w 1000 worków oraz poważne ilości zagranicznych walut, w tym ponad 4 000 000 dolarów USA – mogła być wysłana do Merkers 9 lutego. Trzy dni później śladem pierwszej partii wyruszyła większa część rezerw złota. Miały one wartość ponad 200 000 000 dolarów, ważyły około 100 ton. Do ich przewozu trzeba było użyć 13 platform kolejowych, a rozładunek i przewóz 20 ciężarówkami o nośności 10 ton każda do specjalnego skarbca, oznaczonego jako Pomieszczenie numer 8 i znajdującego się w głębi kopalni Kaiseroda, trwały 72 godziny. Do 18 lutego przenosiny zostały zakończone. Przez następnych siedem tygodni, w czasie których angielscy i amerykańscy lotnicy przeprowadzali częste i jeszcze bardziej niszczące naloty na Berlin, a rosyjskie hordy wdzierały się do wschodnich przedmieść stolicy, główna część bogactwa Niemiec spoczywała bezpiecznie w zimnej jaskini wykutej w soli potasowej, 750 metrów pod powierzchnią równiny Turyngii.
Przekonanie przywódców Rzeszy o całkowitym bezpieczeństwie miejsca przechowania rezerw państwowych wkrótce miało okazać się złudne. Niemiecki front na zachodzie zaczął się rozsypywać. Dwudziestego drugiego marca jednostki 3. Armii Stanów Zjednoczonych dowodzone przez charyzmatycznego, choć nader kontrowersyjnego dowódcę, generała porucznika George’a S. Pattona, zaskakującym atakiem pod Ludwigshafen sforsowały Ren, ostatnią naturalną przeszkodę na zachodzie. Przełamując słabnący opór Niemców, armia Pattona pędziła na wschód. Czwartego kwietnia przedarła się na równiny Turyngii i ruszyła na Gothę. Nazistowscy przywódcy zareagowali z dużym opóźnieniem na zagrożenie, jakie amerykańskie natarcie stwarzało dla rezerw państwowych w Merkers. W ostatniej chwili urzędnicy Reichsbanku rozpoczęli gorączkowy wyścig z czasem, aby przenieść wszystko z powrotem do Berlina. Jednak poważnie utrudniało im to zarówno tempo amerykańskiego natarcia, jak i częściowe unieruchomienie niemieckiej sieci kolejowej w związku ze świętami wielkanocnymi. Nawet według ówczesnych standardów nazistowskiej administracji było to dziwne zjawisko. Gdy wiadomość dotarła do Goebbelsa, ten eksplodował: „Można rwać sobie włosy z głowy na myśl, że Reichsbank robi sobie ferie wielkanocne, gdy tymczasem wróg zagrabia całe nasze zapasy złota”. Bankowcy wkrótce pożegnali się z jakąkolwiek nadzieją, że uda się im przewieźć złoto, i skupili się wyłącznie na sprawie banknotów, zwłaszcza reichsmarek, których niedobór był odczuwalny w Niemczech w związku ze zniszczeniem maszyn drukarskich w czasie nalotu 3 lutego. Z 1000 worków papierowych marek ukrytych w kopalni 450 wywieziono bez problemu, ale nie było czasu na zabranie pozostałych 550 przed przybyciem Amerykanów. W rezultacie pozostawiono je na dnie głównego szybu, a urzędnicy Banku Rzeszy sami ratowali się ucieczką.
Merkers zostało zdobyte przez 50. Dywizję o 11.00 4 kwietnia. Było to miejsce bez żadnego znaczenia dla całej 3. Armii i w normalnej sytuacji upłynęłoby dużo czasu, zanim Amerykanie zajęliby się systematycznym przeszukiwaniem znajdujących się tu kopalń. Ale dzień czy dwa później przypadkowe spotkanie dwóch amerykańskich żołnierzy w tej wiosce doprowadziło do odkrycia kopalni i jej baśniowej zawartości.
Jednym z pierwszych zarządzeń wydanych przez Amerykanów w Merkers było wprowadzenie godziny policyjnej oraz ograniczeń w ruchu ludności cywilnej w tym rejonie. Rankiem 6 kwietnia dwaj żołnierze, szeregowcy Clyde Harmon i Anthony Kline, patrolowali dżipem okolice Merkers, kontrolując przestrzeganie przez cywilów rozkazu władz wojskowych o ograniczeniu poruszania się. Na drodze za miastem natknęli się na dwie kobiety i ponieważ obie były wysiedlonymi Francuzkami, a jedna z nich w ciąży, żołnierze postanowili je podwieźć. Najpierw zabrali je na punkt dowodzenia na przesłuchanie, a potem szeregowiec Mootz zabrał je dżipem z powrotem do Merkers. Gdy po drodze mijali jedno z wejść do kopalni Kaiseroda, jedna z kobiet zawołała: „To kopalnia, w której trzymają sztabki złota”. W taki sposób cała historia wyszła na jaw. Do południa wiadomość przeszła całą drogę służbową aż do szefa sztabu i w czasie kilku następnych godzin została potwierdzona przez innych przesiedleńców oraz brytyjskiego sierżanta – jednego z 200 jeńców z 51. Dywizji Highland zatrudnionych w kopalni, którzy pomagali rozładować przywiezione złoto. Gdy dowiedziano się, że „podobno całe rezerwy berlińskiego Reichsbanku” zostały ukryte w kopalni Kaiseroda, podjęto natychmiastowe kroki, aby zabezpieczyć 48 kilometrów sztolni i pięć wejść do kopalni. Siedemset dwunasty batalion czołgów detaszowano, by zabezpieczył wejście w Merkers, a cały 357. pułk piechoty liczący 600–700 ludzi pilnował pozostałych czterech wejść.
Amerykanie weszli do kopalni 7 kwietnia. W ciągu minuty dwukondygnacyjna winda zwiozła grupę oficerów z dowództwa 90. Dywizji oraz niemieckich urzędników z kopalni ponad pół kilometra w dół na znajdujące się na głębokości 630 metrów dno głównego szybu. Nieczęsto w historii zdarzało się, by nacierająca armia natrafiła na podobną, pełną skarbów jaskinię. O ściany głównej sztolni oparte były wielkie sterty worków – 550 sztuk – z niemieckimi banknotami na ogólną sumę zbliżoną do miliarda reichsmarek. Idąc w głąb tunelu, grupa inspekcyjna dotarła do głównego skarbca. Wejście do niego zamykał ceglany mur o grubości prawie metra, w którym tkwiły ciężkie stalowe drzwi. Wezwano saperów i przy użyciu zaledwie połowy laski dynamitu wybito w murze dziurę. Grupa przecisnęła się przez otwór i weszła do wspomnianego Pomieszczenia numer 8.
Okazało się, że są w wielkiej jaskini wykutej w suchym złożu soli. Miała ona 45 metrów długości, 22,5 metra szerokości i 3,6 metra wysokości. Spąg (podłoga) jaskini pokryty był sięgającą kolan warstwą ponad 7000 ponumerowanych worków ułożonych w rzędy. Amerykanie naliczyli 20 rzędów ciągnących się do tylnej ściany jaskini, a w niektórych z nich worki leżały w dwóch lub trzech warstwach. W każdym worku o wadze od 25 do 36,5 kg znajdowały się złote monety lub sztabki. Ogółem było tam 8527 złotych sztabek o łącznej wadze 100 352 kilogramów i szacunkowej wartości ponad 112 000 000 dolarów. Wśród złotych monet – później wycenionych oficjalnie na ponad 126 000 000 dolarów – znajdowało się: 1 000 000 franków szwajcarskich, miliard franków francuskich oraz 711 worków ze złotymi monetami amerykańskimi, przy czym każdy worek wart był 25 000 dolarów. Złote sztabki i monety ważyły razem 250 ton. Pod jedną ścianą leżały pieniądze powiązane w bele, a w tylnej części jaskiń znaleziono mnóstwo zrabowanych w prywatnych domach oraz instytucjach w całej Europie złotych i srebrnych naczyń. Poupychano do waliz, kufrów oraz skrzyń więcej, niż mogło się w nich zmieścić; wszystkie przedmioty były rozpłaszczone młotami, a następnie wrzucone do pojemników, w których miały oczekiwać na przetopienie na złote i srebrne sztaby. Były tam również worki ze złotymi plombami i złotymi mostkami dentystycznymi, walizki wypełnione diamentami, perłami i drogimi kamieniami zabranymi ofiarom esesowskich obozów zagłady, a także z zagrabionymi okularami, zegarkami, papierośnicami i obrączkami ślubnymi.
Zatrzymany przez Amerykanów starszy urzędnik Reichsbanku, doktor Werner Veick, oceniał, że na ogólne rezerwy dewizowe zdobyte w Merkers składało się:
2 700 000 000 reichsmarek w banknotach o wartości ponad l 089 148 850 dolarów
2 000 000 dolarów
98 000 000 franków francuskich
110 000 funtów szterlingów
4 000 000 koron norweskich
mniejsze ilości funtów tureckich, hiszpańskich peset i portugalskich eskudów
Ówczesne wstępne amerykańskie obliczenia określały ogólną wartość zdobyczy na około 315 000 000 dolarów, co czyniło ją jednym z największych skarbów na świecie. Bardziej systematyczne obliczenia zwiększyły wartość samego tylko złota do 258 490 000 dolarów.
Nie były to jedyne skarby zdobyte tego dnia przez Amerykanów w kopalni Kaiseroda. W jednym z tuneli znaleziono zmagazynowaną ogromną liczbę obrazów i innych dzieł sztuki o ogólnej wadze 400 ton. Niektóre z nich były owinięte w papier i materiał workowy, inne leżały po prostu w stertach jak płyty z dykty. Obrazy zebrano z 15 niemieckich muzeów i były wśród nich prace Rembrandta, Tycjana, van Dycka, Rafaela, Dürera i Renoira. Cała kolekcja była bezcenna, najcenniejszym jednak obiektem była maleńka, licząca 3000 lat egipska statuetka przedstawiająca królową Nefretete,warta fortunę. W sąsiednich kopalniach w rejonie Merkers również dokonano cennych odkryć – znaleziono 400 ton dokumentów z Biura Patentowego Rzeszy potencjalnie cennych jak złoto, które mogły wypełnić 30 wagonów kolejowych, a także akta niemieckiego Naczelnego Dowództwa Wojsk Lądowych (OKW), 2 000 000 książek z Berlina, kolekcję Goethego z Weimaru i wiele innych wartościowych przedmiotów.
Odnalezienie złota i rezerw finansowych Trzeciej Rzeszy – a w każdym razie dużej ich części – było wystarczająco ważnym powodem dla Naczelnego Dowódcy Sprzymierzonych Ekspedycyjnych Sił Zbrojnych w Europie generała Eisenhowera i jego dwóch najstarszych stopniem generałów Bradleya (dowódcy 12. Grupy Armii Stanów Zjednoczonych) i generała Pattona, by znaleźć czas na oderwanie się od spraw wojny i osobiście obejrzeć zdobycz. W kopalni spotkali się z dwoma kolejnymi generałami: Eddym i Weylandem, a także z pułkownikiem Bernsteinem z Wydziału Finansowego SHAEF (Naczelnej Kwatery Głównej Sprzymierzonych Ekspedycyjnych Sił Zbrojnych w Europie). Adiutant Pattona, pułkownik Charles R. Colman, wspominał w liście do żony koszmarny zjazd na dno szybu:
Grupę wprowadzono do prymitywnego dźwigu obsługiwanego przez nieciekawego niemieckiego cywila. Generał Patton zaczął liczyć gwiazdki na ramionach swojego otoczenia, gdy rozklekotana winda, grzechocąc, zjeżdżała coraz szybciej w głąb liczącego 2000 stóp [630 metrów] czarnego jak sadza szybu. Spojrzał w górę na pojedynczą linę, teraz ledwo widzialną na tle coraz mniejszego spłachetka nieba.
– Jeżeli ten sznur na bieliznę pęknie – zauważył z namysłem – proces promocyjny w Armii Stanów Zjednoczonych ulegnie znacznemu przyśpieszeniu. W ciemności rozległ się głos generała Eisenhowera: – Dobra, George, już wystarczy. Bez takich żartów do chwili, gdy znowu znajdziemy się na powierzchni.
Gdy pięciu generałów wyszło do prowadzącej z szybu słabo oświetlonej sztolni, stojący na warcie żołnierz popatrzył na niezwykłą koncentrację wielkich szych i w panującej pod ziemią ciszy wszyscy usłyszeli jego mruknięcie: „Jezu Chryste!”
Grupa poszła sztolnią do wielkiej, wysoko sklepionej pieczary, pełnej arcydzieł sztuki. Patton spojrzał od niechcenia na kilka obrazów. „Te, które zobaczyłem, warte były moim zdaniem 2,5 dolara – wspominał w swoich pamiętnikach – i należały do typu, jakie zazwyczaj widuje się w barach w Ameryce”.
Wskazując na kilkanaście leżących osobno w kącie wielkich bel reichsmarek, Eisenhower zapytał: „Co to jest?”
Niemiecki urzędnik z kopalni wyjaśnił, że są one przeznaczone na dalsze wypłaty żołdu dla niemieckiej armii.
– Wątpię – wtrącił generał Bradley – by niemiecka armia w najbliższym czasie potrzebowała żołdu.
Generałowie weszli do Pomieszczenia numer 8 i rozejrzeli się wokoło, spoglądając z podziwem na wypełniające skarbiec zdobyczne złoto z rezerw Reichsbanku. – „Gdyby to były dawne korsarskie czasy, kiedy żołnierze zatrzymywali łup – zwrócił się żartobliwie Bradley do Pattona – byłbyś najbogatszym człowiekiem na świecie”. – A później, gdy znaleźli się z powrotem na powierzchni, pochylił się do Pattona i zapytał go na wpół poważnie: „George, co byś zrobił z taką masą pieniędzy?” – Patton zachichotał: „Połowa ludzi chciałaby, aby złoto przerobiono na medale – powiedział. – Po jednym dla każdego sukinsyna z 3. Armii”. Eisenhower roześmiał się, nie przeczuwając, jak dziwnie prorocze okażą się słowa Pattona, ani jak wielka część rezerw Reichsbanku ostatecznie przyklei się do wyjątkowo lepkich palców kilku jego towarzyszy broni z 3. Armii.
Było oczywiste, że skarb nie może w nieskończoność spoczywać w pieczarach Merkers. Patton nalegał, żeby Eisenhower oddelegował kogoś, kto przejąłby od niego odpowiedzialność za skarbiec. – „Pilnowanie go wiąże tu pułk – powiedział – i rozpieprza całą dywizję”. Postanowiono, że cały łup zostanie natychmiast przetransportowany w bezpieczne miejsce, a będzie nim budynek Reichsbanku w zdobytym 26 marca przez Amerykanów Frankfurcie. O 9.00 14 kwietnia rozpoczęła się operacja prowadzona przy zachowaniu surowych środków bezpieczeństwa. W głębi kopalni dżipy z przyczepami przewoziły skarb z pomieszczeń do szybu, gdzie przyczepy ładowano na windy i wywożono na powierzchnię. Amerykańscy żołnierze, pracując 20 godzin bez przerwy, dostarczyli na górę całą zawartość kopalni – złoto, banknoty, dzieła sztuki – ogółem 11 750 pojemników – zinwentaryzowali je i załadowali na 32 10-tonowe ciężarówki. Następnego ranka konwój wyruszył do Frankfurtu, eskortowany przez pięć plutonów piechoty, dwa plutony karabinów maszynowych, 10 samobieżnych dział przeciwlotniczych i osłaniany z powietrza przez samoloty obserwacyjne i myśliwce bombardujące Mustang. We Frankfurcie dwie kompanie piechoty otoczyły kordonem Reichsbank, gdzie każdy przedmiot został wyładowany, sprawdzony i przeniesiony do skarbca banku. Operację zakończono w nocy 15 kwietnia. Pomimo wyjątkowo silnej straży przez wiele następnych lat krążyła plotka, że jedna ciężarówka ze złotem lub dziełami sztuki zniknęła po drodze do Frankfurtu. Jednak to nie tę część skarbu z Merkers, ale złoto i rezerwy walutowe, które wciąż znajdowały się w niemieckich rękach, miał spotkać taki los. Właśnie te pozostałe rezerwy stały się teraz przedmiotem poważnej troski zarówno Amerykanów, jak i nazistów.
Amerykanie nie wierzyli, by zdobyty skarb reprezentował całe istniejące niemieckie rezerwy złota oraz walut, i wątpliwości te potwierdziły przesłuchania urzędników Banku Rzeszy wziętych do niewoli w Merkers. Kierowany przez pułkownika Bernarda Bernsteina specjalny zespół ekspertów z Departamentu Skarbu Stanów Zjednoczonych i Bank of England popędził do Frankfurtu, a stamtąd rozjechał się po całych okupowanych Niemczech, poszukując gorączkowo innych skarbów. Gorączka złota, jak nazywano tę akcję, rozpoczęła się.
2. Ucieczka do Reduty
Zdobycie rezerw Banku Rzeszy w Merkers okazało się dla nazistowskich przywódców morderczym ciosem. Minister propagandy Goebbels szalał z wściekłości i 8 kwietnia zapisał w swoim dzienniku: „Smutne wieści z Mühlhausen w Turyngii. Całe nasze rezerwy złota liczące setki ton i wielka skarbnica dzieł sztuki, w tym również Nefretete, wpadły tam w ręce Amerykanów. Zawsze sprzeciwiałem się wywiezieniu złota i dzieł sztuki z Berlina, ale Funk nie chciał słuchać moich rad. Zapewne namówili go do tego jego doradcy i personel. A teraz przez to zbrodnicze zaniedbanie obowiązków dopuścili, aby najcenniejsze dobra niemieckiego narodu wpadły w ręce wroga. Gdybym był Führerem, wiedziałbym, co należy zrobić”.
Tymczasem Hitler zachował się inaczej. Nie tylko nie zażądał głowy Funka, ale dał się również namówić na kolejną wielką ewakuację tego, co pozostało z rezerw Reichsbanku – złota i walut, które wciąż znajdowały się w niemieckim posiadaniu, ukryte w specjalnych punktach magazynowych w środkowych i południowych Niemczech.
Chociaż to Funk przedstawił Hitlerowi tę propozycję, pomysł nie był jego. Wydaje się, że autorem był 39-letni pułkownik Schutzpolizei, czyli Policji Bezpieczeństwa (jednej ze służb regularnych sił policyjnych), Friedrich Josef Rauch, powszechnie znany jako Fritz. Od 1942 roku był on adiutantem szefa Kancelarii Rzeszy, sekretarza stanu Rzeszy Hansa Heinricha Lammersa, jednego z 20 najpotężniejszych ludzi w Trzeciej Rzeszy, a ostatnio został oficerem osobistej ochrony Hitlera. Przeznaczeniem Raucha było odegranie poważnej roli w wielkim rabunku Reichsbanku, chociaż na pierwszy rzut oka wydaje się, że jest to sprzeczne z nienaganną opinią, jaką cieszył się Rauch – nienaganną według standardów narodowego socjalizmu.
Friedrich Rauch urodził się w Monachium l września 1906 roku jako syn starszego inspektora policji. Wcześnie, bo w wieku 15 lat, jeszcze jako uczeń, wstąpił do Freikorps, prawicowej organizacji paramilitarnej, i tam otrzymał pierwsze wojskowe przeszkolenie. Rok później, w listopadzie 1922 roku, został członkiem partii nazistowskiej (istniejącej dopiero dwa lata), z numerem legitymacji 11 053, a później członkiem SA prywatnej armii NSDAP. W 1933 roku odznaczono go wysoko cenionym Blutorden (Orderem Krwi) za udział w marszu do Feldherrnhalle w Monachium w czasie pierwszego nieudanego puczu Hitlera 9 listopada.
Od wczesnych lat Rauch z przekonania żarliwie wspierał sprawę nazizmu. „Kiedy byłem jeszcze chłopcem – napisał w 1940 roku w autobiografii dla swoich podwładnych – tragiczny wynik wojny światowej i postępujący upadek narodu niemieckiego wywarł na mnie ogromny wpływ. Bardzo wcześnie zacząłem się interesować sprawami politycznymi. Czułem się silnie związany z poglądami narodowosocjalistycznymi”. Do chwili objęcia władzy przez Hitlera w 1933 roku nazistowskie zapatrywania Raucha były bardziej przeszkodą niż trampoliną do dalszej kariery młodego monachijskiego policjanta. „W mojej służbowej karierze – napisał – ciążyła na mnie negatywna opinia, jako o znanym narodowym socjaliście”.
Sprawy przybrały dla Raucha lepszy obrót w 1933 roku, gdy Niemcy stały się nazistowskie. Mierzący 180 centymetrów, wyprostowany jak świeca, wiele czasu spędzał na świeżym powietrzu i trudno go było podejrzewać o intelektualne skłonności. Zapalony znakomity jeździec, narciarz i alpinista, o właściwych poglądach politycznych i rasowych, Friedrich Rauch był typem człowieka, którego Nowy Porządek chętnie witał w swoich szeregach. Awansował na inspektora, a potem kapitana Schutzpolizei, a w 1940 roku przeniesiony został do Berlina, gdzie zajął się sprawami bezpieczeństwa w sztabie szefa Kancelarii Rzeszy, doktora Lammersa. W tym samym czasie przyjęto go do Allgemeine SS, w stopniu Haupsturmführera SS (kapitana). W grudniu 1940 roku Rauch na własne żądanie zrezygnował ze służby w stołecznym dowództwie i wstąpił do pułku artylerii przeciwlotniczej, najbardziej prestiżowej jednostki Waffen SS, Dywizji SS Leibstandarte „Adolf Hitler”, która rozpoczęła działalność w Berlinie jako elitarny batalion ochrony osobistej Führera. Przez następnych sześć miesięcy służył na rozmaitych frontach w Rumunii, Grecji, Bułgarii, Jugosławii i (bardzo krótko) w Rosji. List, który Rauch wysłał do generała – swojego bezpośredniego przełożonego – w marcu 1941 roku z rejonu Dobrudży na rumuńskim wybrzeżu Morza Czarnego, pozwala dobrze zorientować się w jego ówczesnych poglądach. Był wtedy komendantem sporego miasta – zajmował stanowisko, które, jego zdaniem, miało mieć wartość w czasie jego przyszłej pracy w Schutzpolizei. Rauch pisał:
Morale w jednostce jest wspaniałe. Gotowość poniesienia śmierci w imię zwycięstwa wypełnia najgłębsze zakamarki serc oficerów i żołnierzy. Duch bojowy ruchu [nazistowskiego] wraz z innymi żołnierskimi cnotami przyniesie zwycięstwo w wojnie, którą toczymy dla wielkości Niemiec i ich prawa do życia. To właśnie wytycza drogę nam wszystkim – pewność i zdecydowanie wynikające z tych właśnie idei. Jestem bardzo zadowolony, że otrzymałem szansę uczestniczenia w tych wielkich wydarzeniach jako frontowy żołnierz… Wszyscy oczekujemy na decydujące wydarzenie, do którego tęsknimy.
Czwartego lipca 1941 roku, nieco ponad tydzień po rozpoczęciu najbardziej decydującego wydarzenia tej wojny – niemieckiej napaści na ZSRR – Hauptsturmführer Rauch wrócił do Berlina, tym razem na dobre, przywożąc ze sobą jugosłowiański Order Narodowy 5. klasy. Ponownie objął swoje stanowisko przy ministrze Rzeszy i szefie Kancelarii Rzeszy, doktorze Lammersie, w poprzedniej roli przedstawiciela Schutzpolizei. Lammers wkrótce napisał pozytywną opinię o swoim protegowanym. „Rauch okazał się pierwszorzędnym pracownikiem – stwierdził pod koniec miesiąca w osobistej ocenie przesłanej przełożonym Raucha w komendzie głównej Policji Bezpieczeństwa. – Jego poczucie obowiązku, dyspozycyjność i cechy osobowe są bez zarzutu. Jego wzorowa postawa wojskowa zarówno na służbie, jak i poza nią, nienaganny i taktowny stosunek do przełożonych (członków Kancelarii Rzeszy, korpusu dyplomatycznego itd.), sposób postępowania z podwładnymi i umiejętność zachowania się w towarzystwie sprawiają, że jest on szczególnie predestynowany do zajmowania tego stanowiska. Posiada zdolności niezbędne do przekazywania mi ustnych raportów i do załatwiania na piśmie spraw, którymi musi się zajmować, umiejętność szybkiego przyswajania informacji i wiedzę z zakresu działania organów administracyjnych i przepisów prawnych dotyczących instytucji życia publicznego”.
Na początku 1942 roku Rauch był już majorem policji i do kwietnia 1944 awansował do stopnia podpułkownika. Jego nominacja została potwierdzona dyplomem podpisanym osobiście przez Hitlera i kontrasygnowanym przez Himmlera. Zaświadczenie zaczynało się od słów: „W imieniu narodu niemieckiego” i brzmiało dalej: „Mianuję pana, Friedrichu Rauch, podpułkownikiem policji. Zatwierdzam ten dokument w oczekiwaniu, że wyżej wymieniony będzie wypełniał obowiązki wynikające z jego urzędu, lojalny i wierny złożonej przysiędze… Jednocześnie zapewniam go o mojej szczególnej opiece. Führer [podpis] Adolf Hitler”.
Właśnie ów zaprzysięgły nazista, pułkownik Rauch, sumienny urzędnik Trzeciej Rzeszy i fanatyczny patriota, wymyślił koncepcję przewiezienia całych rezerw Banku Rzeszy do tak zwanej alpejskiej fortecy, Narodowej Reduty w Alpach, gdzie, jak sądziło kilku niezłomnych, narodowy socjalizm miał stanąć do swojej ostatecznej wagnerowskiej walki. W tej niedostępnej naturalnej fortecy, stwierdzał Rauch, skarby Trzeciej Rzeszy będą mogły być wykorzystane do sfinansowania dalszej wojny albo utworzenia Czwartej Rzeszy. W tym drugim wariancie idealnym rozwiązaniem byłoby znalezienie się po zakończeniu działań wojennych po stronie anglo-amerykańskiej, przeciwko Rosjanom. Rauch przedstawił pomysł swojemu bezpośredniemu przełożonemu doktorowi Lammersowi, a ten zainteresował się nim do tego stopnia, że zaprezentował go ministrowi gospodarki i prezesowi Reichsbanku Funkowi. Plan wywarł również wrażenie na Funku i prezes Reichsbanku postanowił, że przedstawi go samemu Führerowi.
Prawdę mówiąc, koncepcja alpejskiej fortecy była tworem bardziej amerykańskiego wywiadu niż przywódców Niemiec. Pierwszy sygnał o Narodowej Reducie zajmującej powierzchnię 50 000 kilometrów kwadratowych w niedostępnych Alpach południowych Niemiec, zachodniej Austrii i północnych Włoch, której centralnym ośrodkiem miała być górska rezydencja Hitlera, Berghof w Berchtesgaden, został przekazany przez zespół amerykańskiego OSS (Office of Strategie Services – Biuro Służb Strategicznych) w Szwajcarii. Ten mylny meldunek wywiadowczy został przechwycony przez Niemców, a następnie wykorzystany przez Goebbelsa do propagandowych działań nękających. Chociaż słowo Alpenfestung (alpejska forteca) było prawie nieznane w Niemczech, a niewielu niemieckich generałów miało choćby najmniejsze pojęcie, co oznacza – a jeżeli nawet byli tacy, którzy wiedzieli, to niezbyt wierzyli w tę koncepcję – służby wywiadowcze SHAEF w coraz większym stopniu nabierały przekonania o istnieniu Reduty. Z kolei dla amerykańskiej prasy stała się ona idée fixe. W alianckich wojskach coraz bardziej narastały obawy, że hitlerowski reżym Trzeciej Rzeszy będzie mógł trwać jeszcze przez całe lata broniony w górach przez regularne, zahartowane w bojach formacje SS i groźną armię fanatycznych partyzantów zwanych Werwolf (Wilkołaki). W kwietniu 1945 roku uwierzył w nią nawet naczelny dowódca generał Eisenhower i zmienił strategię ostatecznej kampanii w Niemczech, przenosząc główne uderzenie amerykańskich wojsk na południe, aby najpierw uporać się z Alpenfestung. W rzeczywistości jednak, chociaż niektóre ministerstwa ewakuowały z Berlina na południe część personelu i akt, a w zachodnim rejonie tak zwanej alpejskiej fortecy rozpoczęto prace fortyfikacyjne na niezbyt wielką skalę, była to bardziej iluzja niż rzeczywistość.
Należy jednak oddać Rauchowi sprawiedliwość. Chociaż sama Narodowa Reduta była mitem, pomysł, aby przesiedzieć ostateczny Götterddmmerung w jakiejś alpejskiej kryjówce, oddalonej od miejsca bitwy, nie kłócił się tak bardzo z ówczesnymi tendencjami. Już w sierpniu 1944 roku na konferencji w hotelu Maison Rouge w Strasburgu spotkali się czołowi nazistowscy finansiści i przemysłowcy, by opracować perspektywiczne plany ocalenia aktywów przed skonfiskowaniem przez aliantów. Przewidując klęskę Niemiec, przygotowali oni transfer znacznych sum i zdobytych walorów do neutralnych lub niebiorących udziału w wojnie państw: Szwajcarii, Hiszpanii, Portugalii, Turcji, Argentyny i innych krajów Ameryki Łacińskiej. Pieniądze mogły być tam zainwestowane bądź przechowane dla odrodzonej w przyszłości NSDAP. Na wiosnę 1945 roku SS, które w coraz większym stopniu stawało się państwem w państwie, zaczęło chować swoje pochodzące z przestępstw skarby w Alpach Bawarskich i austriackim Tyrolu. Łupy z obozów koncentracyjnych, a także służbowe i prywatne majątki w złocie, walutach i narkotykach przenoszono do kryjówek w rejonie proponowanej Narodowej Reduty – a szczególnie w strefie wokół austriackiej wioski Alt Aussee, gdzie szef RSHA Ernst Kaltenbrunner (drugi po Himmlerze najpotężniejszy przywódca SS) miał swoją prywatną rezydencję. RSHA – Główny Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy – był wydziałem SS, który kontrolował gestapo, służby bezpieczeństwa i wywiad wojskowy (Abwehrę). Złoto będące w ich posiadaniu, a także inne drogocenne metale oraz drogie kamienie, dzieła sztuki, miliony dolarów amerykańskich i mniejsze sumy autentycznych i fałszywych funtów szterlingów były już poukrywane w górzystych regionach południowej Bawarii i północnej Austrii – na dnie kopalń i jezior, w jamach wykopanych w ziemi, na poddaszach i pod podłogami domów i stodół. Górzyste południe przekształcało się w skarbiec rozpadającej się Rzeszy, gdy wszelkiego rodzaju walory i kosztowności z najrozmaitszych źródeł spływały ze znajdującej się w coraz gorszej sytuacji północy. RSHA rozpoczął też sporządzanie dokumentacji walorów przewiezionych na południe. Tylko jeden dokument odnoszący się do listy skarbów RSHA przetrwał zakończenie wojny, ale pozwala nam wyobrazić sobie ogromne rozmiary wywiezionych zasobów:
50 skrzynek ze złotymi monetami i wyrobami ze złota; każda o wadze 45 kilogramów
2 000 000 dolarów
2 000 000 franków szwajcarskich
5 skrzynek wypełnionych diamentami i drogimi kamieniami
zbiór znaczków o wartości przynajmniej 5 000 000 marek w złocie
50 kilogramów sztabek złota
Koniec wersji demonstracyjnej.
Przypisy
[1] Książka powstała w 1998 roku i przedstawia wydarzenia z tej perspektywy czasowej (przyp. wyd.).
[2] Skrót od Flugzeugabwehrkannone – armata plot. Jedno z powszechnie używanych określeń artylerii przeciwlotniczej również w lotnictwie aliantów na Zachodzie (przyp. tłum.).
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